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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tyl­ko za­kręt – i wresz­cie w domu! Za­do­wo­lo­ny Mack McA­fee wje­chał w Ever­gre­en Pla­ce. Wła­śnie za­koń­czył dwu­do­bo­wą służ­bę, a jesz­cze mi­lej zro­bi­ło mu się na du­szy, gdy pod­jeż­dża­jąc pod bliź­niak opa­trzo­ny nu­me­rem 1022, za­uwa­żył w ogród­ku przed do­mem szczu­płą ko­bie­tę ubra­ną w dżin­sy i ob­ci­sły ró­żo­wy top z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Był po­czą­tek maja, więc ko­rzy­sta­jąc z dłu­gie­go już dnia, Mary Jo Wyse za­ję­ła się ogro­dem. Po­go­da była wy­ma­rzo­na, jako że wio­sna na pół­noc­nym krań­cu wy­brze­ża Pa­cy­fi­ku oka­za­ła się w tym roku wy­jąt­ko­wo ła­ska­wa. Słoń­ce na bez­chmur­nym nie­bie na­dal świe­ci­ło peł­nym bla­skiem, choć zbli­ża­ła się już szó­sta. Zresz­tą i tak, nie­za­leż­nie od aury, Mary Jo co­dzien­nie dłu­ba­ła przy ro­ślin­kach. Mack włą­czał się tyl­ko spo­ra­dycz­nie, kie­dy miał na to czas.


  Mary Jo… Po twa­rzy Mac­ka prze­mknął cie­pły uśmiech, bo ta ślicz­na mło­da ko­bie­ta, sa­mot­na mat­ka ma­lut­kiej No­el­le, śpią­cej słod­ko w wóz­ku usta­wio­nym nie­da­le­ko grzą­dek, nie tyl­ko wy­naj­mo­wa­ła od nie­go miesz­ka­nie. Mack od­dał jej ser­ce. Ten fakt do­tarł już do nie­go z całą ja­sno­ścią. Po pro­stu mi­łość, tyl­ko trzy sło­wa, a zna­czą tak wie­le. Ko­chał też dziec­ko Mary Jo, któ­re przy­szło na świat pod­czas ostat­nich świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Mack od­bie­rał po­ród. No, tyl­ko asy­sto­wał. W Wi­gi­lię miał służ­bę, taki już los świe­żo upie­czo­ne­go stra­ża­ka. Było spo­koj­nie, nie dzia­ło się nic, aż na­gle ode­bra­li te­le­fon z ran­cza Har­din­gów. Ja­kaś ko­bie­ta po­wie­dzia­ła, że wła­śnie za­czy­na ro­dzić.


  Ten po­ród oka­zał się dla Mac­ka nie­za­po­mnia­nym prze­ży­ciem. Na me­dy­cy­nie znał się tro­chę, zro­bił prze­cież kurs, miał dy­plom ra­tow­ni­ka, ale tu cho­dzi­ło o sfe­rę uczuć. O prze­ży­wa­nie nie­sa­mo­wi­tej chwi­li, gdy na świe­cie po­ja­wia się nowy czło­wie­czek, ma­leń­ka No­el­le. Na­ro­dzi­ny, od­wiecz­ny cud na­tu­ry. Zda­rzył się jed­nak jesz­cze inny cud, mia­no­wi­cie gdy tyl­ko No­el­le po raz pierw­szy za­czerp­nę­ła po­wie­trza, za­wo­jo­wa­ła Mac­ka bez resz­ty.


  Nie tyl­ko ona do­ko­na­ła tego pod­bo­ju, tak­że jej mat­ka. Ot, i cała praw­da.


  Za­par­ko­wał na pod­jeź­dzie przed swo­ją po­ło­wą domu i wy­siadł z pi­ka­pu. Niby był spo­koj­ny, a tak na­praw­dę roz­pie­ra­ło go, bo tej chwi­li nie mógł się do­cze­kać. Prze­cież całe dwa dni ich nie wi­dział. Dwa dni!


  Mary Jo klę­cza­ła przy grząd­ce. Kie­dy pod­szedł, wsta­ła i otrze­pu­jąc z zie­mi spodnie, po­wie­dzia­ła z de­li­kat­nym, tro­chę nie­pew­nym uśmie­chem:


  – Cześć, Mack.


  – Cześć! – Za­czął bacz­nie przy­glą­dać się rów­niut­kie­mu rząd­ko­wi ro­śli­nek, któ­re wła­śnie wy­kieł­ko­wa­ły. By nie spło­szyć Mary Jo, nie chciał po­ka­zy­wać po so­bie, jak bar­dzo jest za­chwy­co­ny jej wi­do­kiem. Po przy­krych do­świad­cze­niach z Da­vi­dem Rho­de­sem w kon­tak­tach z męż­czy­zna­mi sta­ła się bar­dzo ostroż­na, wręcz prze­wraż­li­wio­na. Wie­dząc o tym do­sko­na­le, pe­wien de­bil, czy­li Mack, zdą­żył już po­peł­nić dwa kar­dy­nal­ne błę­dy, czy­li o dwa za dużo, a ko­lej­ny z pew­no­ścią oka­że się przy­sło­wio­wym gwoź­dziem do trum­ny.


  – Su­per. Ogród za­czy­na na­bie­rać re­al­nych kształ­tów – stwier­dził z sa­tys­fak­cją, po czym przy­kuc­nął przy wóz­ku. No­el­le spa­ła słod­ko z rącz­ką wy­cią­gnię­tą nad głów­kę, a ma­lut­ka dłoń za­ci­śnię­ta była w roz­czu­la­ją­cą piąst­kę. Mack wpa­try­wał się w nią jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny.


  A mama hip­no­ty­zu­ją­cej No­el­le, rów­nież dla nie­go hip­no­tycz­na, prze­ka­za­ła pół­gło­sem coś bar­dzo mi­łe­go:


  – Do­brze, że je­steś, Mack. Nie mo­głam się cie­bie do­cze­kać.


  – Na­praw­dę?! – Nie­do­brze, bo za­brzmia­ło to zbyt en­tu­zja­stycz­nie.


  – Bo wiesz, tak so­bie my­śla­łam i my­śla­łam… o na­szej ostat­niej roz­mo­wie…


  – Hm… tak… – Mack cały się spiął i jak miał w zwy­cza­ju w ta­kich przy­pad­kach, wsu­nął ręce do tyl­nych kie­sze­ni spodni.


  – Mó­wi­łeś, że na­sze za­rę­czy­ny nie były do­brym po­my­słem, więc nie ma sen­su tego kon­ty­nu­ować…


  Cóż, to były jego sło­wa.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że… tak bę­dzie naj­le­piej – nie tyle po­wie­dział, co wy­mam­ro­tał. – Cho­ciaż…


  – Masz cał­ko­wi­tą ra­cję, Mack! Też uwa­żam, że tak bę­dzie naj­le­piej. Nie ma sen­su, sko­ro… sko­ro mnie nie ko­chasz.


  To wła­śnie da­wał jej do zro­zu­mie­nia. Idio­ta!


  – Mary Jo, chciał­bym…


  – Mack, nie mu­sisz mi ni­cze­go tłu­ma­czyć. Prze­cież do­sko­na­le wiem, dla­cze­go mi się oświad­czy­łeś. Chcia­łeś mnie chro­nić, to je­dy­ny po­wód. Zro­bi­łeś to z do­bre­go ser­ca.


  Chro­nić… Mack na­tych­miast stał się czuj­ny.


  – Chwi­la, mo­ment! Czyż­by Da­vid Rho­des znów się ode­zwał?!


  – Nie, nic z tych rze­czy.


  Bio­lo­gicz­ny oj­ciec No­el­le już kil­ka razy gro­ził, że od­bie­rze dziec­ko. To tyl­ko blef, twier­dził Mack, jed­nak Da­vid tak bar­dzo prze­ra­ził Mary Jo, że w koń­cu pod­ję­ła de­cy­zję o po­wro­cie do Se­at­tle, do bra­ci. Mia­ła ich trzech, wszy­scy byli od niej star­si i na pew­no nie po­zwo­lą, by sio­strze lub sio­strze­ni­cy sta­ła się krzyw­da.


  Z ko­lei Mack prze­ra­ził się, że stra­ci je obie, i dla­te­go za­pro­po­no­wał mał­żeń­stwo. Mary Jo wy­ra­zi­ła zgo­dę, jed­nak pod twar­dym wa­run­kiem, że ślub od­bę­dzie się za pół roku, a sześć mie­się­cy na­rze­czeń­stwa mi­nie grzecz­niut­ko, to zna­czy zero sek­su, na­wet zero przy­tu­la­nek. Na tym sta­nę­ło, jed­nak po ja­kimś cza­sie Mack do­szedł do wnio­sku, że z oświad­czy­na­mi po pro­stu się wy­głu­pił. Mary Jo przy­je­cha­ła do Ce­dar Cove z jed­ne­go tyl­ko po­wo­du, a mia­no­wi­cie pra­gnę­ła od­se­pa­ro­wać się od nie tyl­ko star­szych, ale i do­mi­nu­ją­cych bra­ci. A Mack, wy­ska­ku­jąc z mał­żeń­stwem, za­cho­wał się po­dob­nie jak oni. Ow­szem, Mary Jo od razu bar­dzo mu się po­do­ba­ła, a No­el­le go za­uro­czy­ła, jed­nak nie ana­li­zo­wał swo­ich uczuć ani na­wet nie wie­dział, czy po­wi­nien w tę zna­jo­mość an­ga­żo­wać ser­ce. Po pro­stu prze­mó­wił bez­ro­zum­ny in­stynkt do­bre­go pana i wład­cy. Chciał Mary Jo i No­el­le mieć przy so­bie, pod swo­ją opie­ką, i bro­nić je przed Da­vi­dem. Cóż, ob­ja­wił się ar­che­typ ry­ce­rza na bia­łym ko­niu, obroń­cy uci­śnio­nych dam i dzie­ci. Mary Jo tak wła­śnie od­czy­ta­ła jego in­ten­cje, i w su­mie mia­ła ra­cję. Kil­ka dni po za­rę­czy­nach Mack za­uwa­żył, że dia­me­tral­nie od­mie­ni­ła ich re­la­cje. Prze­sta­ła go trak­to­wać jak przy­ja­cie­la, przy któ­rym moż­na za­cho­wy­wać się swo­bod­nie, po­żar­to­wać, cza­sa­mi cmok­nąć w po­li­czek. Na­gle sta­ła się nad­zwy­czaj po­wścią­gli­wa. Mack szyb­ko zro­zu­miał, w czym rzecz. Prze­cież pod­czas za­rę­czyn żad­na ze stron nie wy­stą­pi­ła z pło­mien­ną de­kla­ra­cją. Mary Jo zgo­dzi­ła się zo­stać żoną Mac­ka wy­łącz­nie z roz­sąd­ku, co w su­mie było dla niej po­raż­ką. A mó­wiąc wprost, to­tal­ną po­raż­ką, sko­ro pierw­sza w jej ży­ciu pró­ba uzy­ska­nia peł­nej sa­mo­dziel­no­ści speł­zła na ni­czym. Nie dała rady, dla­te­go znów mu­sia­ła się schro­nić pod czy­jeś skrzy­dła.


  Mack dłu­go o tym roz­my­ślał, aż wresz­cie po mie­sią­cu nie­pew­no­ści do­szedł do wnio­sku, że w tej sy­tu­acji za­rę­czy­ny fak­tycz­nie są ab­so­lut­nym nie­wy­pa­łem. Na szczę­ście żad­ne z nich nie po­wia­do­mi­ło naj­bliż­szych. Mary Jo nie chcia­ła pro­wo­ko­wać wścib­skich i na­do­pie­kuń­czych bra­ci do nie­po­trzeb­nych dzia­łań, na­to­miast Mack wie­dział do­sko­na­le, jak za­re­agu­ją jego ro­dzi­ce. Za­czną ma­ru­dzić, że po tak krót­kiej zna­jo­mo­ści nie po­win­no się jesz­cze po­dej­mo­wać de­cy­zji o mał­żeń­stwie. I mie­li­by sto pro­cent ra­cji.


  Tak więc za­rę­czy­ny oka­za­ły się po­chop­nym kro­kiem. Roz­ju­szo­ny groź­ba­mi Da­vi­da, Mack za­dzia­łał pod wpły­wem im­pul­su, po­zwa­la­jąc, by in­stynkt opie­kuń­czy prze­wa­żył nad zdro­wym roz­sąd­kiem. Poza tym w spra­wach dam­sko-mę­skich za­wsze bra­ko­wa­ło mu wy­czu­cia, i wca­le nie dla­te­go, że grze­szył bez­na­dziej­ną na­iw­no­ścią czy też gru­bo­skór­no­ścią. Po pro­stu choć był już do­ro­słym męż­czy­zną, bra­ko­wa­ło mu ko­niecz­ne­go w po­waż­nych związ­kach do­świad­cze­nia. Ow­szem, za­znał licz­nych przy­gód, ale były to tyl­ko przy­go­dy. Miło, faj­nie, a na­wet eks­cy­tu­ją­co, ale też szyb­ko i nie­zo­bo­wią­zu­ją­co, jak­by wciąż był li­ce­ali­stą.


  Zwy­kle gdy miał pro­blem z dziew­czy­ną, zwra­cał się z tym do swo­jej sio­stry, Lin­net­te. Z Glo­rią, dru­gą sio­strą, nie był w tak bli­skich kon­tak­tach, bo po­ja­wi­ła się w ich ży­ciu do­pie­ro przed kil­ko­ma laty, a Lin­net­te znał od pie­lu­szek. Zwy­kle po­tra­fi­ła coś do­ra­dzić, nie­ste­ty nie miesz­ka­ła już w Ce­dar Cove, wy­nio­sła się do za­pa­dłej dziu­ry w Da­ko­cie Pół­noc­nej. Ow­szem, czę­sto do sie­bie dzwo­ni­li, jed­nak Mack, znów wy­ka­zu­jąc się krzy­czą­cą tę­po­tą, nie po­my­ślał o tym, żeby prze­dys­ku­to­wać z sio­strą spra­wę oświad­czyn. Być może Lin­net­te wy­bi­ła­by mu z gło­wy kre­tyń­ski po­mysł, dzię­ki cze­mu unik­nął­by la­wi­ny błę­dów. To zna­czy niby tyl­ko dwóch, ale za to ja­kich… Cóż, nie­szczę­ścia cho­dzą pa­ra­mi. Pierw­szym błę­dem oka­za­ły się oświad­czy­ny, a dru­gi po­peł­nił w chwi­li, gdy sta­rał się ten pierw­szy na­pra­wić. Ze­rwał za­rę­czy­ny, jako po­wód po­da­jąc, że Mary Jo i ow­szem, po­do­ba mu się – tak po­wie­dział ko­bie­cie, któ­rą ko­chał żar­li­wą mi­ło­ścią! – ale kie­ro­wał się przede wszyst­kim do­brem dziec­ka.


  Uznał, że ta­kie wy­tłu­ma­cze­nie bę­dzie naj­roz­sąd­niej­sze, bo po­zwo­li za­rów­no jemu, jak i Mary Jo wyjść z twa­rzą z tego ga­li­ma­tia­su.


  Może i po­my­ślał nie­głu­pio. W każ­dym ra­zie co po­wie­dział, to po­wie­dział, a na­stęp­ne­go dnia o bla­dym świ­cie pę­dził do ro­bo­ty na dwu­do­bo­wą służ­bę. Tak się zło­ży­ło, że miał tro­chę cza­su na prze­my­śle­nia, i za każ­dym ra­zem, gdy lo­gicz­nie ana­li­zo­wał sy­tu­ację, do­cho­dził do tego sa­me­go za­sad­ni­cze­go wnio­sku, któ­ry brzmiał na­stę­pu­ją­co: Prze­cież ko­cham Mary Jo, a wła­śnie ze­rwa­łem z nią za­rę­czy­ny.


  Re­asu­mu­jąc, na­mie­szał tak, że każ­dy roz­sąd­ny czło­wiek tyl­ko z bo­le­ści­wym ję­kiem zła­pał­by się za gło­wę. Bo roz­sąd­ni i do­świad­cze­ni przez ży­cie lu­dzie upar­cie po­wta­rza­ją bliź­nim, że naj­le­piej nie krę­cić, tyl­ko spra­wę sta­wiać uczci­wie. Ktoś na­wet kie­dyś po­wie­dział – Ben Fran­klin? Mat­ka Te­re­sa? Bill Clin­ton? A może Oprah? – że uczci­wość to naj­lep­sza po­li­ty­ka.


  Wy­szło jed­nak na to, że Mack McA­fee jak mało kto po­tra­fi i so­bie, i in­nym skom­pli­ko­wać ży­cie.


  – My­ślę, że Da­vid w ogó­le już się nie ode­zwie – mó­wi­ła da­lej Mary Jo. – Pew­nie kom­bi­no­wał, że kie­dy od­bie­rze mi No­el­le, to zy­ska pre­tekst do wy­cią­ga­nia od ojca pie­nię­dzy, ale nie są­dzę, by choć pró­bo­wał to zre­ali­zo­wać. Jak sam po­wie­dzia­łeś, skoń­czy się na po­gróż­kach, to wszyst­ko.


  – Na­dal tak uwa­żam, gdy­bym jed­nak się my­lił i zno­wu za­cznie ci gro­zić, od razu mi po­wiedz, a ja już z nim po­ga­dam.


  No nie! Znów pal­nął, znów jak głu­pek wy­ka­zał się nad­mier­ną ini­cja­ty­wą, choć wie, jak bar­dzo Mary Jo za­le­ży na sa­mo­dziel­nym roz­wią­zy­wa­niu swo­ich pro­ble­mów.


  Po­mi­nę­ła jego de­kla­ra­cję mil­cze­niem, zbyt dłu­go i zbyt sta­ran­nie po­pra­wia­jąc ko­cyk No­el­le. Mack też nie po­zo­stał bez­czyn­ny, mia­no­wi­cie za­ko­ły­sał się na pię­tach i wy­jął ręce z kie­sze­ni. A po chwi­li oświad­czył:


  – Mu­szę spraw­dzić pocz­tę. – Ru­szył do skrzyn­ki na li­sty.


  Nim jed­nak do­tarł do we­ran­dy, Mary Jo za­wo­ła­ła:


  – Mack! Przej­rza­łam już te li­sty!


  O czym ona mówi? – za­py­tał w du­chu, za­raz jed­nak przy­po­mniał so­bie, że Mary Jo zna­la­zła pod pod­ło­gą w sza­fie gar­de­ro­bia­nej sta­rą ko­re­spon­den­cję.


  – Tak? I co w nich jest?


  – Chcia­ła­bym ci je w koń­cu po­ka­zać. Może… wpad­niesz do mnie?


  Za­brzmia­ło to bar­dzo ostroż­nie, jak­by Mary Jo nie była pew­na, czy w obec­nej sy­tu­acji ta­kie za­pro­sze­nie jest do­brym po­my­słem.


  Mack uznał, że tak.


  – Dzię­ki. Wpad­nę.


  – To… może na obiad? Ale wiesz, nie na­le­gam. Nie chcę, że­byś czuł się zo­bo­wią­za­ny…


  – No co ty. Niby dla­cze­go? – ob­ru­szył się Mack. – Po pro­stu zaj­rzę do cie­bie, je­śli na­praw­dę tego chcesz.


  – Chcę.


  – Jest… – spoj­rzał na ze­ga­rek – pięt­na­ście po szó­stej. To co, za ja­kąś go­dzin­kę?


  – Do­brze.


  Mack po­ki­wał gło­wą. Niby na ze­wnątrz za­cho­wał spo­kój, ale był bli­ski eu­fo­rii. Mary Jo go za­pro­si­ła, czy­li moż­na mieć na­dzie­ję, że jed­nak nie wszyst­ko spa­prał.


  – A więc do zo­ba­cze­nia. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Do zo­ba­cze­nia!


  Mary Jo rów­nież się uśmiech­nę­ła… i eu­fo­ria Mac­ka na­gle gdzieś prze­pa­dła. Skąd ta dziw­na zmia­na na­stro­ju? Nie ro­zu­miał. Może przez na­pię­te ner­wy? A gdy do­cho­dził do scho­dów pro­wa­dzą­cych na we­ran­dę, po­my­ślał, że zno­wu dał pla­mę, bo nie za­pro­po­no­wał żad­ne­go udzia­łu w pro­szo­nym obiad­ku. Dla­te­go za­wo­łał:


  – Co mam przy­nieść?


  – Bo ja wiem… – Mary Jo wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Bę­dzie gu­lasz z kur­cza­ka z wa­rzy­wa­mi, upie­kę też bisz­kop­ci­ki.


  – To może przy­nio­sę bu­tel­kę wina? – Gdy po­ki­wa­ła gło­wą, do­dał już tyl­ko: – Będę koło siód­mej.


  Wy­jął li­sty ze skrzyn­ki, a gdy wszedł do sie­bie, ode­tchnął głę­bo­ko. De­ner­wo­wał się bar­dzo, emo­cje się­ga­ły ze­ni­tu, ale co się dzi­wić, sko­ro zy­skał szan­sę, by wszyst­ko na­pra­wić. Może znów na­wią­że z Mary Jo przy­ja­ciel­skie kon­tak­ty, zbli­ży się do niej, a po­tem cier­pli­wie, krok po kro­ku, bę­dzie po­dą­żał do wy­zna­czo­ne­go celu…


  Wziął prysz­nic, ogo­lił się, wło­żył czy­ste ubra­nie, brud­ne wrzu­cił do pral­ki. Nie­ste­ty, do­pie­ro wpół do siód­mej. Dla za­bi­cia cza­su za­czął więc prze­cha­dzać się po po­ko­ju, tam i z po­wro­tem, nie­zmor­do­wa­nie.


  I my­ślał in­ten­syw­nie. Od tego, co nie­dłu­go się wy­da­rzy, za­le­ża­ło, jak da­lej mię­dzy nimi się uło­ży. Oczy­wi­ście sam fakt, że Mary Jo go za­pro­si­ła, nie był ni­czym nad­zwy­czaj­nym. Za­pra­sza­ła go czę­sto, a on nie od­ma­wiał, choć drę­czy­ła go nie­po­ko­ją­ca myśl, że wca­le nie było to ja­kieś szcze­gól­ne wy­róż­nie­nie. Po pro­stu był pod ręką, a Mary Jo przy­wy­kła do gwar­ne­go domu. Jesz­cze nie­daw­no miesz­ka­ła z trze­ma brać­mi, więc było jej miło, gdy ktoś się przy niej krę­cił. Do tego przez lata kar­mi­ła trzech wiecz­nie głod­nych fa­ce­tów i wciąż pa­ko­wa­ła do garn­ka zbyt wie­le, by sama to zjeść, więc na od­siecz przy­zy­wa­ła Mac­ka. Nie czuł się więc tymi za­pro­sze­nia­mi ja­koś szcze­gól­nie wy­róż­nio­ny, ale nie na­rze­kał, bo bar­dzo lu­bił wie­czor­ne wi­zy­ty w dru­giej po­ło­wie bliź­nia­ka, uwiel­biał spę­dzać czas z Mary Jo i jej có­recz­ką. Zresz­tą za­ba­wia­nie No­el­le było jego głów­nym za­ję­ciem. No­sił dziew­czyn­kę, mó­wił do niej, coś po­ka­zy­wał, a Mary Jo koń­czy­ła ro­bić obiad. Gdy już zje­dli, oglą­da­li te­le­wi­zję lub gra­li w kar­ty, do któ­rych Mary Joe mia­ła, jak lu­bił ma­wiać jej oj­ciec, praw­dzi­wą smy­kał­kę. Oczy­wi­ście rów­nież dużo roz­ma­wia­li, ni­g­dy jed­nak na te­ma­ty bar­dzo oso­bi­ste czy bar­dzo po­waż­ne, jak po­li­ty­ka czy re­li­gia. Ogra­ni­cza­li się do zwy­kłej to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki o tym, co ostat­nio cie­ka­we­go prze­czy­ta­li czy obej­rze­li w te­le­wi­zji, a tak­że plot­ko­wa­li o wspól­nych zna­jo­mych z Ce­dar Cove.


  Kie­dy wspól­ny wie­czór do­bie­gał koń­ca, Mack ca­ło­wał Mary Jo na do­bra­noc. Oczy­wi­ście był to przy­ja­ciel­ski bu­ziak w po­li­czek, choć wia­do­mo prze­cież, jak bar­dzo mu się po­do­ba­ła. Jed­nak o żad­nych przy­tu­lan­kach, już nie mó­wiąc o czymś wię­cej, mowy być nie mo­gło. Po tym, jak Da­vid Rho­des ob­szedł się z nią, Mary Jo stra­ci­ła za­ufa­nie do męż­czyzn, a jej wia­ra w sie­bie też bar­dzo zo­sta­ła za­chwia­na. Prze­cież udo­wod­ni­ła czar­no na bia­łym, że nie po­tra­fi wła­ści­wie oce­nić fa­ce­ta. Dla­te­go Mack bar­dzo uwa­żał, co mówi i jak się za­cho­wu­je, za­le­ża­ło mu prze­cież ogrom­nie, by Mary Jo zro­zu­mia­ła, że aku­rat na nim może bez­względ­nie po­le­gać.


  Tro­chę się mar­twił, że nie jest ta­kim przy­stoj­nia­kiem, in­ny­mi sło­wy cia­chem, jak Da­vid Rho­des, któ­ry im­po­no­wał wzro­stem, kru­czo­czar­ną czu­pry­ną i mę­ską uro­dą. Mack co praw­da ni­ski nie był, ale tro­chę mu bra­ko­wa­ło do stu osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, a brą­zo­we wło­sy mia­ły nie­po­ko­ją­co ru­da­wy od­cień, cze­go lo­gicz­nym uzu­peł­nie­niem były pie­gi na no­sie. Sam mógł­by okre­ślić swój wy­gląd naj­wy­żej jako prze­cięt­ny. Na pew­no nie miał szans, by się za­ła­pać jako mo­del w ka­len­da­rzu z su­per­fa­ce­ta­mi. Po­cie­szał się jed­nak tym, że po smut­nych do­świad­cze­niach z tym niby-su­per, dla Mary Jo wy­gląd, je­śli cho­dzi o męż­czyzn, moc­no stra­cił na zna­cze­niu na rzecz in­nych war­to­ści.


  Na­to­miast sama Mary Jo była po pro­stu pięk­na. Mack wca­le się nie dzi­wił, że wpa­dła w oko ta­kie­mu play­boy­owi jak Da­vid Rho­des. No wła­śnie, jej uro­da… Dla Mac­ka, któ­ry sam uwa­żał sie­bie za fa­ce­ta prze­cięt­ne­go, był to pe­wien pro­blem. Cza­sa­mi na­wie­dza­ła go myśl, czy jed­nak nie się­ga zbyt wy­so­ko. Taka ślicz­na ko­bie­ta może mieć każ­de­go fa­ce­ta, i to z naj­wyż­szej pół­ki. No cóż, po­zo­sta­wa­ła tyl­ko na­dzie­ja, że mimo wszyst­ko Mary Jo za­ma­rzy się rudy stra­żak.


  Kie­dy za­stu­kał do drzwi, otwo­rzy­ły się na­tych­miast, jak­by go­spo­dy­ni cze­ka­ła na nie­go tuż za pro­giem. A przez otwar­te drzwi do po­ko­ju dzien­ne­go zo­ba­czył No­el­le, usa­do­wio­ną w wy­so­kim dzie­cię­cym krze­seł­ku. Na wi­dok Mac­ka pi­snę­ła, ma­cha­jąc rącz­ka­mi. Co za ser­decz­ne po­wi­ta­nie, po­my­ślał roz­czu­lo­ny.


  – Co sły­chać u na­sze­go bo­ba­sa? – spy­tał z cie­płym uśmie­chem, któ­ry prze­niósł na mamę No­el­le, wrę­cza­jąc schło­dzo­ną bu­tel­kę wina pi­not gri­gio. – Nie wi­dzia­łem No­el­le przez dwa dni, a wy­da­je mi się, że uro­sła co naj­mniej kil­ka cen­ty­me­trów. – Wszedł do po­ko­ju dzien­ne­go, wziął dziew­czyn­kę na ręce i po­ła­sko­tał bród­ką. Gdy No­el­le za­ga­wo­rzy­ła, roz­ba­wio­ny po­gła­skał ją po głów­ce.


  Mary Jo od­cze­ka­ła chwi­lę, po czym wska­za­ła pod­nisz­czo­ne pu­deł­ko po cy­ga­rach le­żą­ce na sto­licz­ku.


  – Mack! To są te li­sty z dru­giej woj­ny świa­to­wej.


  – O rany… Ile ich jest?


  – Całe mnó­stwo! Kil­ka­dzie­siąt! Trud­no uwie­rzyć, praw­da? Aha, i za­raz zo­ba­czysz, jaki cie­niut­ki pa­pier, dzi­siaj ni­g­dzie ta­kie­go nie ku­pisz – po­wie­dzia­ła pod­eks­cy­to­wa­na.


  Mack oczy­wi­ście też był moc­no za­in­try­go­wa­ny. Te li­sty sta­no­wi­ły swo­iste ogni­wo łą­czą­ce lu­dzi współ­cze­snych z po­ko­le­niem pra­dziad­ków, ska­za­nym przez hi­sto­rię na uczest­nic­two w naj­więk­szej i naj­krwaw­szej woj­nie w hi­sto­rii świa­ta.


  – Zna­la­złam ar­ty­kuł w in­ter­ne­cie na ten te­mat – mó­wi­ła da­lej Mary Jo, sa­do­wiąc się na so­fie. – Li­sty od żoł­nie­rzy były cen­zu­ro­wa­ne, fo­to­gra­fo­wa­ne, dru­ko­wa­ne na tym cie­niut­kim pa­pie­rze zwa­nym „łu­pin­ką ce­bu­li” i do­pie­ro w tej for­mie wy­sy­ła­ne do ad­re­sa­tów. Ten sys­tem ko­re­spon­den­cji na­zy­wał się Vic­to­ry Mail, List Zwy­cię­stwa, w skró­cie V-mail. – Prze­rwa­ła na mo­ment. – Już dwa razy przej­rza­łam te li­sty. Wszyst­kie są do pan­ny Joan Man­ry.


  – Tak, pa­mię­tam. – Mack, nie wy­pusz­cza­jąc No­el­le z rąk, przy­siadł obok Mary Jo. – Przy­po­mnij mi tyl­ko, kto je pi­sał.


  – Ma­jor Ja­cob Den­ni­son. Wal­czył w Eu­ro­pie. Na nie­któ­rych li­stach jest zna­czek zro­bio­ny czar­nym atra­men­tem, pew­nie pa­raf­ka cen­zo­ra. Do­wie­dzia­łam się z in­ter­ne­tu, że pod­czas woj­ny było po­nad dwie­ście pla­có­wek cen­zu­ry, gdzie pil­no­wa­no, by żoł­nie­rze w li­stach nie ujaw­nia­li waż­nych in­for­ma­cji. Ale nie są­dzę, by mia­ło to zwią­zek z fak­tem, że aku­rat te li­sty scho­wa­no pod pod­ło­gą. Cie­ka­we, czy Ja­cob o tym wie­dział.


  – No wła­śnie, dla­cze­go zo­sta­ły ukry­te?


  – Za­gad­ka… Wszyst­kie li­sty przej­rza­łam, a więk­szość do­kład­nie prze­czy­ta­łam. Zo­sta­ło jesz­cze tro­chę, ale za­pew­niam, że są fa­scy­nu­ją­ce. Na przy­kład do­wie­dzia­łam się, że Joan pra­co­wa­ła w stocz­ni w Bre­mer­ton i miesz­ka­ła z sio­strą Ela­ine, któ­rej mąż słu­żył w ma­ry­nar­ce, wal­czył na po­łu­dnio­wym Pa­cy­fi­ku. Z róż­nych alu­zji i wzmia­nek moż­na wy­wnio­sko­wać, że Joan po­zna­ła ma­jo­ra Den­ni­so­na na po­tań­ców­ce w klu­bie woj­sko­wym. Za­iskrzy­ło mię­dzy nimi, a kie­dy ma­jo­ra wy­sła­li do An­glii, za­czę­li ze sobą ko­re­spon­do­wać… – Wy­ję­ła z pu­deł­ka cie­niut­ką kart­kę zło­żo­ną na czwo­ro. – Upo­rząd­ko­wa­łam je chro­no­lo­gicz­nie. To jest pierw­szy list. – Z pie­ty­zmem roz­ło­ży­ła kart­kę i wrę­czy­ła Mac­ko­wi.


  Ode­brał ją rów­nie ostroż­nie i za­czął czy­tać:


  „Mjr Ja­cob Den­ni­son


  36354187 Hgs. Co.


  Hgs. Cond. 1st


  Se­rvi­ce Pla­to­on


  Baza w Zjed­no­czo­nym Kró­le­stwie APO 413%P>M> N.Y., N.Y.


  15 I 1944


  Ko­cha­na Joan!


  Jak się wie­dzie mo­jej naj­pięk­niej­szej dziew­czy­nie? Mo­jej jed­nej je­dy­nej? Dziś przy­szedł list od Cie­bie. Kie­dy otrzy­ma­łem ko­per­tę i spoj­rza­łem na ad­res nadaw­cy, ser­ce pod­sko­czy­ło mi z ra­do­ści. Twój list prze­czy­ta­łem już trzy razy, ale to do­pie­ro po­czą­tek, bo kie­dy czy­tam, czu­ję się bli­żej Cie­bie. Bar­dzo tę­sk­nię za do­mem ro­dzin­nym i za moim kra­jem, ale kie­dy przy­my­kam oczy i pod po­wie­ka­mi po­ja­wia się Two­ja twarz, hu­mor mi się od razu po­pra­wia. My­ślę o To­bie bar­dzo czę­sto, Joan. My­śle­nie o bli­skich i o zna­jo­mych miej­scach bar­dzo mnie uspo­ka­ja. Prze­cież przed wstą­pie­niem do woj­ska ni­g­dy nie wy­jeż­dża­łem ze sta­nu Wa­szyng­ton! Ro­dzi­ce tak­że pi­szą do mnie. Mój brat jest na po­łu­dnio­wym Pa­cy­fi­ku, do­kład­nej lo­ka­li­za­cji oczy­wi­ście nie znam, ale wiem, że tam czę­sto do­cho­dzi do wal­ki. Cza­sa­mi ża­łu­ję, że nie wstą­pi­łem do ma­ry­nar­ki. Bar­dzo chciał­bym wresz­cie się przy­czy­nić do zwy­cię­skie­go koń­ca woj­ny. Nie­ste­ty nikt nie wie, kie­dy za­cznie się in­wa­zja, choć mam na­dzie­ję, że już nie­ba­wem. Prze­cho­dzi­my ostre szko­le­nie, prak­tycz­nie trwa na okrą­gło całą dobę. Do sko­ków ze spa­do­chro­nem już się przy­zwy­cza­iłem. No, pra­wie. Sam się so­bie dzi­wię, ale mat­ka za­wsze mó­wi­ła, że od­wa­gi, czy też bra­wu­ry mi nie bra­ku­je. Wy­glą­da na to, że mia­ła ra­cję.


  Cie­szę się, że pre­zent gwiazd­ko­wy do­tarł już do Cie­bie. Tro­chę póź­no go wy­sła­łem, prze­pra­szam. Mam na­dzie­ję, że kie­dy mi­nie okres świą­tecz­ny, będę już z Tobą. Czę­sto o tym my­ślę, zwłasz­cza kie­dy sły­szę w ra­diu, jak Bing Cros­by śpie­wa o tym, że na świę­ta bę­dzie już w domu.


  Nie bar­dzo wiem, jak sko­men­to­wać po­stę­po­wa­nie Ela­ine. Nie­do­brze, że stwa­rza Ci pro­ble­my. Bar­dzo chciał­bym wie­dzieć, co ma mi do za­rzu­ce­nia. Może do­brze by było, gdy­bym do niej na­pi­sał? Co o tym są­dzisz? Zro­bię wszyst­ko, co ze­chcesz. Oprócz jed­ne­go, oczy­wi­ście. Ni­g­dy nie zre­zy­gnu­ję z Cie­bie, z mo­jej Joan.


  Kie­dy będę mógł, na­pi­szę wię­cej.


  Ści­skam i ca­łu­ję


  Ja­cob”.


  Wy­raź­nie za­cie­ka­wio­ny Mack się­gnął po na­stęp­ny list. A kie­dy po ja­kimś cza­sie za­czął czy­tać już czwar­ty z ko­lei, Mary Jo nie wy­trzy­ma­ła:


  – Praw­da, że są fa­scy­nu­ją­ce? Praw­da?!


  – Ja­sne… – mruk­nął po­chło­nię­ty lek­tu­rą.


  „Mjr Ja­cob Den­ni­son


  36354187 Hgs. Co.


  Hgs. Cond. 1st


  Se­rvi­ce Pla­to­on


  Baza w Zjed­no­czo­nym Kró­le­stwie APO 413%P>M> N.Y., N.Y.


  3 III 1944


  Ko­cha­na Joan!


  Jak się wie­dzie mo­jej naj­słod­szej dziew­czy­nie?


  Na po­cząt­ku ty­go­dnia do­sta­łem prze­pust­kę i z kil­ko­ma chło­pa­ka­mi wy­bra­li­śmy się do Lon­dy­nu, gdzie za­fun­do­wa­łem so­bie rybę i fryt­ki. Mó­wię Ci, cud-miód, jesz­cze ni­g­dy ryba tak mi nie sma­ko­wa­ła. A mam tu coś do po­wie­dze­nia, sko­ro uro­dzi­łem się i wy­cho­wa­łem nad Za­to­ką Pu­ge­ta. Mój oj­ciec jest za­pa­lo­nym węd­ka­rzem, poza tym nikt nie po­tra­fi tak ge­nial­nie usma­żyć pstrą­ga jak mama. Z tym że ta ryba w Lon­dy­nie była przy­rzą­dzo­na ina­czej, poza tym sprze­daw­ca po­dał mi ją owi­nię­tą w ga­ze­tę. Po­tem po­cią­giem po­je­cha­łem do Strat­for­du, na sztu­kę Szek­spi­ra. Wi­dzia­łaś kie­dyś „Kró­la Le­ara”? Taki wy­szu­ka­ny ję­zyk nie bar­dzo do mnie prze­ma­wia, ale hi­sto­ria nie­szczę­sne­go kró­la wy­war­ła na mnie duże wra­że­nie. Przy­da­ła mi się taka atrak­cja, bo obec­nie żyję strasz­nie mo­no­ton­nie. Kil­ku chło­pa­ków ostro po­pi­ło, gdzieś za­ba­ła­ga­ni­li, nie wró­ci­li do bazy na czas. Ja, ow­szem, też na­pi­łem się piwa, ale star­czy­ło mi ro­zu­mu, żeby nie prze­sa­dzić.


  Dzię­ku­ję ci, Joan, że pi­szesz do mnie. Nie wy­obra­żasz so­bie, ile Two­je li­sty dla mnie zna­czą. Kie­dy wi­dzę w rogu ko­per­ty ad­res Ever­gre­en Pla­ce 1022, ogar­nia mnie szczę­ście. Cu­dow­nie, że Cię po­zna­łem, nic lep­sze­go w ży­ciu nie mo­gło mnie spo­tkać. Ko­cham Cię, Joan. Po­wie­dzia­łaś, że na ta­kie sło­wa jesz­cze za wcze­śnie, ale prze­cież wiem, co czu­ję. I wca­le nie dla­te­go, jak za­su­ge­ro­wa­łaś, że je­stem da­le­ko od domu. Po pro­stu ko­cham Cię, to głos mego ser­ca, a z ser­cem się nie dys­ku­tu­je. Uczu­cie jest praw­dzi­we i głę­bo­kie, wiem to z całą pew­no­ścią. Mó­wi­łaś też, że nie spo­sób po­znać ko­goś na­praw­dę do­brze tyl­ko dzię­ki ko­re­spon­den­cji. A ja my­ślę, że jest to moż­li­we. Kie­dy czy­tam Two­je li­sty, mam wra­że­nie, że do­sko­na­le Cię znam. A Ty? Czy moje li­sty są dla Cie­bie li­sta­mi od oso­by ob­cej, nie­zna­nej? Chy­ba nie! Głę­bo­ko wie­rzę, że nie.


  Ko­cham Cię, Joan. Je­śli do­bry Bóg po­zwo­li mi wró­cić do domu, zro­bię to, o czym ma­rzę. Uklęk­nę przed Tobą i po­pro­szę Cię o rękę.


  Ju­tro zno­wu na­pi­szę. Ty też do mnie pisz, pro­szę.


  Prze­pra­szam, mu­szę już koń­czyć, bo ga­szą świa­tło.


  Ści­skam i ca­łu­ję


  Ja­cob”.


  Nie zdą­żył się­gnąć po pią­ty, po­nie­waż Mary Jo spy­ta­ła:


  – Mack, uda­ło ci się cze­goś do­wie­dzieć o po­przed­nich wła­ści­cie­lach domu? Bar­dzo mi na tym za­le­ży, prze­cież wiesz, że chcę ze­brać jak naj­wię­cej in­for­ma­cji o Joan i Ja­co­bie.


  A niech to… Na śmierć za­po­mniał, że obie­cał skon­tak­to­wać się w tej spra­wie z wła­ści­cie­lem domu. Tyl­ko jak miał to zro­bić? Za­pro­sić sa­me­go sie­bie na po­ga­węd­kę? Nie­ste­ty fak­tu, że ku­pił po­se­sję przy Ever­gre­en Pla­ce 1022, nie ujaw­nił Mary Jo, cze­go te­raz bar­dzo ża­ło­wał. Jed­nak z dru­giej stro­ny czy miał inne wyj­ście? Prze­cież gdy­by Mary Jo do­wie­dzia­ła się o tym, od razu by się wście­kła, że wy­zna­czył jej śmiesz­nie ni­ski czynsz. Sko­men­to­wa­ła­by zło­śli­wie, że Mack nie­po­trzeb­nie bawi się w spon­so­ra, lub wręcz oskar­ży­ła, że ocze­ku­je cze­goś w za­mian.


  Dla­te­go za­cho­wał ten fakt w ta­jem­ni­cy, choć zda­wał so­bie spra­wę, że w ten spo­sób ko­pie pod sobą przy­sło­wio­wy do­łek, i to z każ­dym dniem co­raz głęb­szy, bo im póź­niej wy­zna praw­dę, tym go­rzej. A kie­dyś wy­znać bę­dzie mu­siał, prze­cież nie da się tego ukry­wać w nie­skoń­czo­ność.


  Uznał jed­nak, że go­dzi­na praw­dy jesz­cze nie na­de­szła.


  – A tak, oczy­wi­ście pa­mię­tam, ale nie było jesz­cze oka­zji, żeby z nim po­ga­dać.


  – Nie szko­dzi, po­cze­kam. A te­raz sia­da­my do sto­łu. Za­pra­szam.


  Mack zer­k­nął na stół, na środ­ku któ­re­go stygł już za­po­wie­dzia­ny gu­lasz, obok stał ta­lerz z bisz­kop­ci­ka­mi. Były też szklan­ki do wody i kie­lisz­ki do wina.


  – No­el­le na­kar­mi­łam tuż przed two­im przyj­ściem. Po­sadź ją na krze­seł­ku i sia­da­my do sto­łu.


  Mack bez szem­ra­nia wy­ko­nał roz­kaz. Mary Jo go­to­wa­ła prze­cież ge­nial­nie, tak do­brze jak jego mat­ka, a to po­rów­na­nie świad­czy­ło o naj­więk­szym uzna­niu. Mary Jo wcze­śnie mu­sia­ła za­jąć się kuch­nią, spa­dło to na nią po śmier­ci ro­dzi­ców. Była wte­dy uczen­ni­cą szko­ły śred­niej. Naj­pierw pich­ci­ła z ko­niecz­no­ści, ale z cza­sem po­lu­bi­ła to za­ję­cie i nie­sły­cha­nie wy­do­sko­na­li­ła ku­li­nar­ny kunszt, trak­tu­jąc twór­czo tę dzie­dzi­nę ży­cia. Wy­my­śla­nie zdro­wych i smacz­nych po­sił­ków sta­ło się jej praw­dzi­wą pa­sją.


  Mack w swo­jej oce­nie był do­brym ku­cha­rzem, jed­nak po­chleb­na opi­nia le­gła w gru­zach, gdy w dru­giej po­ło­wie domu za­miesz­ka­ła Mary Jo. Po­rów­na­nie wy­pa­dło tak ka­ta­stro­fal­nie, że kom­plet­nie stra­cił ser­ce do swo­ich wy­czy­nów ku­li­nar­nych. Oczy­wi­ście kie­dy w pra­cy na nie­go wy­pa­da­ło pich­ce­nie, sta­rał się wy­ka­zać, ale w domu cał­kiem od­pu­ścił. Od­grze­wał mro­żon­ki w mi­kro­fa­li albo za­py­chał się fast fo­oda­mi, co bar­dzo mu do­skwie­ra­ło. Nie na­brał jed­nak z tego po­wo­du zwy­cza­ju, by wpa­dać nie­za­po­wie­dzia­ny do ro­dzi­ców w po­rze obia­do­wej, jed­nak kie­dy już do nich zaj­rzał, a mat­ka na­le­ga­ła, by zo­stał na obie­dzie, wca­le się nie opie­rał.


  – Zna­ko­mi­te – po­chwa­lił roz­anie­lo­ny po prze­łknię­ciu pierw­sze­go kęsa, ale co się dzi­wić, sko­ro nie była to żad­na pap­ka, tyl­ko ka­wał­ki kur­cza­ka i wa­rzyw w sma­ko­wi­tym so­sie, a bisz­kop­ci­ki roz­pły­wa­ły się w ustach. – Do ta­kie­go żar­cia każ­dy fa­cet przy­zwy­czai się bły­ska­wicz­nie. – No i pro­szę, znów pal­nął jak ja­kiś idio­ta! – To zna­czy… twój gu­lasz jest su­per. Na­praw­dę zero alu­zji.


  Mary Jo bar­dzo po­wo­li odło­ży­ła wi­de­lec.


  – Mack, pro­szę, na­praw­dę nie mu­sisz się tłu­ma­czyć.


  – Ja? Nie… nie ro­zu­miem – wy­krztu­sił, po­nie­waż Mary Jo znów go za­sko­czy­ła, w kon­se­kwen­cji cze­go prze­łknął nie­prze­żu­ty ka­wa­łek bisz­kop­ta, któ­ry omal nie sta­nął mu w gar­dle. Dla­te­go mu­siał za­ka­słać i po­pić wina, by od­zy­skać mowę. – Prze­pra­szam, nie bar­dzo wiem, o co ci cho­dzi.


  – Na pew­no wiesz, Mack. Po pro­stu nie czu­je­my się w swo­im to­wa­rzy­stwie tak swo­bod­nie jak daw­niej. A już ty na pew­no.


  – Może i tak… – Dla ku­ra­żu po­now­nie po­pił wina.


  – Ale… ale na­dal je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi, praw­da?


  – Ow­szem.


  – No wła­śnie, a oso­by za­przy­jaź­nio­ne czu­ją się w swo­im to­wa­rzy­stwie swo­bod­nie. Nie mu­szą uwa­żać na każ­de sło­wo, bać się, że zo­sta­ną źle zro­zu­mia­ne. A ty je­steś okrop­nie spię­ty. Dla­te­go pro­szę, wy­lu­zuj. Mów, co chcesz, bez oba­wy, że mnie ura­zisz. Po pro­stu ga­da­my o tym i owym, do­brze? – Okra­si­ła tę prze­mo­wę uśmie­chem, któ­ry mógł­by zwa­lić Mac­ka z nóg, gdy­by nie sie­dział.


  Dla ku­ra­żu znów więc po­pił wina, po czym od­parł zwięź­le i z po­zy­tyw­nym na­sta­wie­niem:


  – Do­brze. – Jed­nak spra­wa wca­le nie była taka pro­sta. Mary Jo mi­ły­mi sło­wa­mi, mi­łym to­nem i cu­dow­nym uśmie­chem pró­bo­wa­ła roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę, wy­sy­ła­jąc prze­sła­nie: Mack, wy­lu­zuj, prze­cież je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.


  A tu wła­śnie jest pro­blem. Przy­jaźń rzecz pięk­na, Mack jed­nak nie miał za­mia­ru na tym po­prze­stać. Zre­ali­zu­je plan, któ­ry dyk­tu­je mu ser­ce, i ostroż­nie, drob­ny­mi krocz­ka­mi zmie­rzać bę­dzie do upra­gnio­ne­go celu.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  To jed­nak dziw­ne uczu­cie, kie­dy czło­wiek każ­de­go ran­ka bu­dzi się obok żony. Ow­szem, w pierw­szym rzę­dzie cu­dow­ne, ale i dziw­ne za­ra­zem, choć w co­raz mniej­szym stop­niu. To zmniej­sza­nie po­stę­po­wa­ło w szyb­kim tem­pie, jako że ku swe­mu wiel­kie­mu za­sko­cze­niu Linc Wyse bły­ska­wicz­nie przy­wykł do ży­cia mał­żeń­skie­go. Miał wra­że­nie, jak­by w chwi­li, gdy po­znał Lori Bel­la­my, dał się po­rwać ma­gicz­nej trą­bie po­wietrz­nej, któ­ra za­czę­ła kie­ro­wać jego ży­ciem. Tak się dzia­ło od nie­ca­łych dwóch mie­się­cy, bo za­le­d­wie tyle cza­su upły­nę­ło od ich pierw­sze­go spo­tka­nia, co mia­ło miej­sce na au­to­stra­dzie. Linc po­je­chał do Ce­dar Cove spraw­dzić, jak so­bie ra­dzi jego młod­sza sio­stra bun­tow­nicz­ka, któ­ra wy­pro­wa­dzi­ła się z ro­dzin­ne­go domu w Se­at­tle i prze­nio­sła do Ce­dar Cove, gdzie wy­na­ję­ła po­ło­wę bliź­nia­ka. W dru­giej po­ło­wie miesz­kał nie­ja­ki McA­fee, mło­dy stra­żak, któ­ry był przy na­ro­dzi­nach No­el­le, sio­strze­ni­cy Lin­ca. Stra­żak sta­now­czo zbyt czę­sto by­wał u Mary Jo, w związ­ku z czym Linc czuł wiel­ką po­trze­bę spraw­dze­nia, jak się spra­wy mają. Wię­cej, uwa­żał to za swój świę­ty i nie­zby­wal­ny obo­wią­zek. Mary Jo już raz wpa­ko­wa­ła się w pa­skud­ną sy­tu­ację, po pro­stu fa­cet pa­skud­nie ją wy­ko­rzy­stał. Linc nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru do­pu­ścić, by coś ta­kie­go znów się po­wtó­rzy­ło. Bę­dzie czuj­ny, nie­za­leż­nie od tego, ile razy usły­szy od Mary Jo, że ma w koń­cu prze­stać się wtrą­cać w jej ży­cie.


  Lori po­ru­szy­ła się. Linc usły­szał ci­chut­ki po­mruk zna­mio­nu­ją­cy pierw­szą fazę prze­bu­dze­nia, po­tem żona ziew­nę­ła i szyb­ciut­ko wsu­nę­ła się w ob­ję­cia męża.


  – Czy to już ra­nek? – spy­ta­ła sen­nym gło­sem.


  Roz­czu­lo­ny po­ca­ło­wał ją w czu­bek gło­wy. Ni­g­dy jesz­cze nie miał tak cu­dow­nych po­ran­ków jak te­raz, a to dzię­ki Lori rzecz ja­sna.


  – Na to wy­glą­da – oznaj­mił.


  – No to zro­bię kawę. – Prze­krę­ci­ła się na bok i wy­łą­czy­ła ra­dio­bu­dzik, prze­ry­wa­jąc przy­dłu­gi wy­wód spi­ke­ra o ak­tu­al­nej sy­tu­acji na dro­gach.


  Do wy­ko­na­nia na­stęp­nej czyn­no­ści, czy­li od­rzu­ce­nia na bok koł­dry, nie do­szło, bo uda­rem­nił to Linc, któ­ry cie­plut­ką mię­ciut­ką Lori przy­cią­gnął do sie­bie.


  – Wca­le nie mu­si­my jesz­cze wsta­wać…


  – No wiesz! Nie spo­dzie­wa­łam się, że je­steś fa­ce­tem, któ­ry lubi wy­le­gi­wać się w łóż­ku! – Obu­rzo­na Lori ob­ję­ła go za szy­ję.


  Linc po­czuł, jak peł­ne mięk­kie pier­si ocie­ra­ją się o nie­go. No i, mó­wiąc wprost, wra­że­nie było pio­ru­nu­ją­ce.


  – Ni­g­dy się nie wy­le­gi­wa­łem – wy­znał z nie­ja­ką za­dysz­ką. – Do­pie­ro te­raz, ale nie na­rze­kam. Hm, bar­dzo mi się po­do­ba.


  Za­nim po­znał Lori, już o bla­dym świ­cie był na no­gach. Po śmier­ci ro­dzi­ców wziął na sie­bie całą od­po­wie­dzial­ność i za młod­sze ro­dzeń­stwo, i za biz­nes. Rano po­ja­wiał się w warsz­ta­cie pierw­szy, wie­czo­rem wy­cho­dził ostat­ni. Jego ży­cie wy­peł­nia­ły wy­łącz­nie pra­ca oraz tro­ska o bra­ci i sio­strę, o ro­dzin­ny in­te­res, o zdo­by­cie pie­nię­dzy na utrzy­ma­nie. Kil­ka razy pró­bo­wał się zwią­zać z ja­kąś ko­bie­tą, ale nie­odmien­nie koń­czy­ło się to fia­skiem, choć zu­peł­nie nie ro­zu­miał, dla­cze­go. Za­wsze po­wta­rzał się ten sam sche­mat. Po­zna­wał dziew­czy­nę, przez ja­kiś czas było su­per, a po­tem rap­tem do wi­dze­nia. Nie miał po­ję­cia, co ro­bił źle. Sio­stra twier­dzi­ła, że jest zbyt au­to­ry­ta­tyw­ny i za­wsze chce rzą­dzić, ale Mary Jo w tej dzie­dzi­nie nie jest żad­nym eks­per­tem, dla­te­go jej opi­nią się nie przej­mo­wał. A ko­lej­ne ro­man­se były co­raz krót­sze.


  Wszyst­ko ule­gło zmia­nie, gdy za­trzy­mał się przy dro­dze, by po­móc nie­zna­jo­mej ko­bie­cie, któ­rej sa­mo­chód od­mó­wił po­słu­szeń­stwa. Trud­no po­wie­dzieć, żeby pod­cho­dził do tego z en­tu­zja­zmem. Miał cięż­ki dzień za­koń­czo­ny burz­li­wą kłót­nią z młod­szą sio­strą. Ale za­trzy­mał się, po­nie­waż nie wy­pa­da­ło ina­czej się za­cho­wać, poza tym gdy­by Mary Jo zna­la­zła się w po­dob­nych kło­po­tach, bar­dzo by chciał, żeby ktoś jej po­mógł.


  Oka­za­ło się, że nic wiel­kie­go się nie sta­ło, po pro­stu skoń­czy­ła się ben­zy­na. Za­wiózł więc Lori na sta­cję ben­zy­no­wą, cze­go fi­na­łem był wspól­ny obiad. Przez kil­ka na­stęp­nych dni wciąż do sie­bie dzwo­ni­li albo spo­ty­ka­li się i ga­da­li go­dzi­na­mi. Linc do­wie­dział się, że Lori nie­daw­no ze­rwa­ła za­rę­czy­ny z fa­ce­tem, któ­ry z po­wo­du kra­dzie­ży za­miast przy oł­ta­rzu wy­lą­do­wał za krat­ka­mi. Lori bar­dzo to prze­ży­ła, tym bar­dziej że po­glą­dy mia­ła dość kon­ser­wa­tyw­ne, co ła­two wy­czuł Linc. Dla niej męż­czy­zna po­wi­nien być jak ska­ła, kie­ro­wać się nie­złom­ny­mi za­sa­da­mi, a ho­nor za­wsze sta­wiać na pierw­szym miej­scu. Linc my­ślał po­dob­nie i do ta­kie­go ide­ału dą­żył. Gdy sy­tu­acja tego wy­ma­ga­ła, za­wsze przyj­mo­wał na sie­bie od­po­wie­dzial­ność, był do bólu uczci­wy, kie­ro­wał się po­czu­ciem ho­no­ru – i tego sa­me­go wy­ma­gał od in­nych.


  W re­zul­ta­cie po iluś tam spo­tka­niach i roz­mo­wach za­de­cy­do­wa­li, że się po­bio­rą. De­cy­zja była bły­ska­wicz­na, re­ali­za­cja rów­nież, i przez to nie­sły­cha­ne tem­po żad­na ze stron, na­wet gdy­by chcia­ła, nie mia­ła jak się wy­co­fać.


  Czy­ste sza­leń­stwo, ale war­to było. Linc ni­g­dy jesz­cze nie czuł się taki szczę­śli­wy, taki bez­tro­ski.


  – Dla­cze­go się uśmie­chasz? – spy­ta­ła Lori, uno­sząc się na łok­ciu, żeby spoj­rzeć mę­żo­wi w twarz.


  A jego ser­ce, jak za­wsze, gdy pa­trzył na żonę, za­bi­ło szyb­ciej.


  – Mam się z cze­go śmiać. – Oko mu bły­snę­ło. – Ni­g­dy, na­wet w naj­śmiel­szych ma­rze­niach, nie spo­dzie­wa­łem się, że będę spać w łóż­ku z bal­da­chi­mem, w ró­żo­wej po­ście­li i… – dla więk­sze­go efek­tu zro­bił pau­zę – …że bę­dzie mi z tym do­brze, no, bar­dzo do­brze.


  – Och… – Lori uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. – Mó­wi­łam ci, że tak bę­dzie, na­wet pod bal­da­chi­mem. Nie pa­mię­tasz?


  – Przede wszyst­kim pa­mię­tam, co obie­ca­łaś, kie­dy w koń­cu zwa­bi­łaś mnie do łóż­ka!


  – Zwa­bi­łam?! Ja?! Na­zy­wasz to zwa­bie­niem? O ile so­bie przy­po­mi­nam, to ty po­rwa­łeś mnie na ręce, po­tem kop­ną­łeś z ca­łej siły drzwi, żeby się za­mknę­ły, i tasz­czy­łeś mnie przez cały po­kój. Za­cho­wy­wa­łeś się jak ja­ski­nio­wiec!


  – Ja­ski­nio­wiec? Wy­bacz, moja dro­ga…


  – O, fak­tycz­nie. Prze­pra­szam! Jak praw­dzi­wy męż­czy­zna. Su­per­sa­miec.


  Su­per­sa­miec. No, to jesz­cze da się prze­łknąć.


  – Niech bę­dzie. A tasz­czy­łem, bo nie za­uwa­ży­łem tego bal­da­chi­mu! Gdy­bym za­uwa­żył…


  – Och, prze­stań, Linc. Czy ten ślicz­ny bal­da­chim na­praw­dę tak bar­dzo ci prze­szka­dza?


  Linc tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi, bo w su­mie co za pro­blem ten cały bal­da­chim. Przez wie­le lat miesz­kał w domu rzą­dzo­nym przez fa­ce­tów. Co praw­da była tam też Mary Jo, ale prze­cież to tyl­ko młod­sza sio­stra. W re­zul­ta­cie do Lin­ca nie do­cie­ra­ło, że ko­bie­ty zde­cy­do­wa­nie pre­fe­ru­ją inne wa­run­ki cy­wi­li­za­cyj­ne niż te, któ­re na­zy­wa się spar­tań­ski­mi. A sko­ro już pre­fe­ru­ją, to niech im bę­dzie. Może spać na­wet pod bal­da­chi­mem.


  Ale tyl­ko ra­zem z Lori. Pod­czas pierw­szej wspól­nej nocy fak­tycz­nie na­wet tego bal­da­chi­mu nie za­uwa­żył, wi­dział tyl­ko Lori, któ­ra uka­za­ła mu się w drzwiach sy­pial­ni odzia­na wy­łącz­nie w śla­do­we ilo­ści czar­ne­go je­dwa­biu. Ten po­ry­wa­ją­cy ob­raz na za­wsze po­zo­sta­nie w jego pa­mię­ci. Kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czył ją w tej wer­sji, po­rwał na ręce i tasz­czył, tasz­czył…


  – Linc, idę zro­bić kawę.


  – Po co tak się śpie­szyć? – Po­szu­kał jej ust. Po­ca­łu­nek był dłu­gi, trwał aż do utra­ty tchu.


  Za­raz jed­nak Lori spoj­rza­ła groź­nie na męża, bo do­tar­ło do niej, do cze­go zmie­rza.


  – Linc! Prze­cież mu­szę szy­ko­wać się do pra­cy!


  – Zdą­żysz. Pra­ca nie za­jąc, nie uciek­nie – oznaj­mił twar­dym gło­sem, a jed­no­cze­śnie de­li­kat­nie, choć rów­nie zde­cy­do­wa­nie skła­nia­jąc ją do uło­że­nia się na ple­cach.


  I znów jego usta po­szu­ka­ły jej ust, a w ser­cu za­chwyt. Stan mał­żeń­ski jest ab­so­lut­nie god­ny po­le­ce­nia. Linc za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać każ­dą mi­nu­tę.


  Pół go­dzi­ny póź­niej, kie­dy wy­szedł spod prysz­ni­ca i owi­nię­ty w ręcz­nik sta­nął w drzwiach ma­lut­kiej ła­zien­ki, Lori była już go­to­wa do wyj­ścia. Umy­ta, ubra­na i uma­lo­wa­na, choć zda­niem Lin­ca w przy­pad­ku Lori ma­ki­jaż wca­le nie był ko­niecz­ny.


  Bio­dra i uda opi­na­ła wą­ska spód­nicz­ka, Lori wła­śnie wkła­da­ła ja­sno­nie­bie­ski swe­te­rek.


  – A ty co pla­nu­jesz na dziś? – spy­ta­ła, coś tam po­pra­wia­jąc przy de­kol­cie.


  – Pod­pi­su­ję ostat­nie do­ku­men­ty zwią­za­ne z kup­nem ga­ra­żu.


  – Już? Tak szyb­ko po­szło?


  – Mhm. Wła­ści­ciel jak naj­szyb­ciej chce się po­zbyć ga­ra­żu, bo od dwóch lat stoi nie­wy­ko­rzy­sta­ny. – Nie był to oczy­wi­ście mały ga­raż na je­den czy dwa sa­mo­cho­dy. Po­miesz­cze­nie było na tyle duże, że Linc, oczy­wi­ście po mo­der­ni­za­cji, za­mie­rzał otwo­rzyć tu fi­lię ro­dzin­ne­go biz­ne­su, czy­li dru­gi warsz­tat sa­mo­cho­do­wy Wyse’ów. Pierw­szy, któ­ry od lat dzia­łał w Se­at­tle, sce­do­wał na dwóch młod­szych bra­ci, dzię­ki cze­mu zy­ska­li szan­sę na roz­wi­nię­cie skrzy­deł. Sam na­to­miast po­sta­no­wił osie­dlić się w Ce­dar Cove mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, by mieć oko na młod­szą sio­strę. Jed­nak głów­ną przy­czy­ną było to, że w Ce­dar Cove czuł się cu­dow­nie… z Lori pod jed­nym da­chem. Na­wet je­śli mu­siał spać w łóż­ku z bal­da­chi­mem.


  – Dziś pra­cu­ję tyl­ko do trze­ciej – rzu­ci­ła Lori w prze­lo­cie, szła bo­wiem po ża­kiet. Czar­ny, niby nie­pa­su­ją­cy do spód­ni­cy, ale kie­dy go wło­ży­ła, oka­za­ło się, że wy­szła z tego bar­dzo do­bra ca­łość. A kie­dy do kla­py ża­kie­ci­ka przy­pię­ła ka­meę, wte­dy na­wet do Lin­ca, któ­ry znał się tyl­ko na dżin­sach i T-shir­tach, do­tar­ło, że ma przed sobą ko­bie­tę, któ­ra na­praw­dę po­tra­fi się ubrać ele­ganc­ko, ze zna­ko­mi­tym wy­czu­ciem sty­lu. Nic dziw­ne­go, że Lori pod­ję­ła pra­cę w eks­klu­zyw­nym skle­pie z dam­ską kon­fek­cją w Si­lver­da­le. Po­tra­fi­ła też zna­ko­mi­cie szyć, a tak­że pro­jek­to­wa­ła bar­dzo faj­ne ciusz­ki.


  – Wra­ca­jąc do domu, zro­bię za­ku­py w spo­żyw­czym. – Wresz­cie ru­szy­ła do wyj­ścia.


  Jed­nak tam nie do­tar­ła, bo mąż chwy­cił ją za rękę.


  – Ejże! A kto mi da buzi na do wi­dze­nia?!


  – O nie! – W oczach Lori za­pa­li­ły się we­so­łe iskier­ki. – Żad­ne­go buzi, buzi! Wia­do­mo, czym to się koń­czy, a już je­stem spóź­nio­na.


  – Tyl­ko raz! Bła­gam! Tyl­ko je­den po­ca­łu­nek.


  Jęk­nąw­szy efek­tow­nie na znak kom­plet­nej bez­rad­no­ści, Lori oczy­wi­ście ustą­pi­ła i za­ser­wo­wa­ła taki po­ca­łu­nek, w wy­ni­ku któ­re­go nogi pod Lin­kiem do­słow­nie się ugię­ły.


  – A więc… – za­czął, kie­dy mógł już mó­wić – będę w domu oko­ło czwar­tej, jak już ubi­ję ten in­te­res z ga­ra­żem.


  – Świet­nie. Ku­pię bu­tel­kę wina. Prze­cież mu­si­my to ob­lać!


  – Ja­sne.


  – No to pa, ko­cha­nie.


  Znów go po­ca­ło­wa­ła, tym ra­zem niby de­li­kat­nie, ale i tak Linc był pod wra­że­niem, żona na­to­miast bły­ska­wicz­nie prze­mknę­ła przez drzwi.


  – Lori Wyse! Nie wie­dzia­łem, że je­steś aż tak per­fid­na! – za­wo­łał za nią.


  W od­po­wie­dzi usły­szał per­li­sty śmiech.


  Po kwa­dran­sie Linc rów­nież był w dro­dze. Oprócz sfi­na­li­zo­wa­nia kup­na ga­ra­żu miał do za­ła­twie­nia jesz­cze kil­ka in­nych spraw, mię­dzy in­ny­mi chciał wpaść do Se­at­tle i po­ga­dać z brać­mi. W su­mie na­zbie­ra­ło się, dla­te­go do domu wró­cił do­pie­ro po pią­tej. Klu­cze do ga­ra­żu już miał, więc za­mie­rzał po­rwać Lori i po­ka­zać nowy na­by­tek. Bar­dzo chciał, żeby mu to­wa­rzy­szy­ła, kie­dy po raz pierw­szy bę­dzie wcho­dził do ga­ra­żu jako wła­ści­ciel. Po­bę­dą tam tro­chę, opo­wie żo­nie o swo­ich po­my­słach do­ty­czą­cych biz­ne­su, a tak­że opróż­nią bu­tel­kę wina za­ku­pio­ną przez Lori.


  Gdy za­je­chał przed dom, oka­za­ło się, że w miej­scu, gdzie Linc zwy­kle par­ko­wał, już stoi ja­kiś sa­mo­chód, a kon­kret­nie czar­na li­mu­zy­na mar­ki Lin­coln. A z miesz­ka­nia do­cho­dzi­ły od­gło­sy kłót­ni.


  – Och, nie mów tak, tato! – wy­krzy­cza­ła Lori drżą­cym, bli­skim pła­czu gło­sem.


  Dzia­ło się coś złe­go, to Linc już wie­dział. Cóż, sko­ro zja­wił się teść, to moż­na się było tego spo­dzie­wać. Lori nie po­wia­do­mi­ła ro­dzi­ny o ich ślu­bie, zwle­ka­ła z tym, cze­go Linc nie ro­zu­miał, ale to była jej de­cy­zja. Gdy kie­dyś pod­py­tał ją na ten te­mat, Lori za­czę­ła plą­tać się w ze­zna­niach, uni­ka­ła ja­snej od­po­wie­dzi. Ale przez to uni­ka­nie dała ja­sny prze­kaz, że to dla niej bar­dzo trud­na spra­wa, więc dał jej spo­kój.


  Le­onard Bel­la­my mu­siał strasz­nie się wku­rzyć, cze­mu Linc wca­le się nie dzi­wił. Sam też tak by za­re­ago­wał, gdy­by jego cór­ka ukrad­kiem wy­szła za mąż. Miał więc przed sobą po­waż­ne za­da­nie: musi zro­bić wszyst­ko, by na­pro­sto­wać sy­tu­ację.


  Otwo­rzył drzwi i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wma­sze­ro­wał do środ­ka. Lori sta­ła koło ko­min­ka w sa­lo­nie, a jej oj­ciec, ły­sie­ją­cy, krę­py męż­czy­zna, na­pie­rał na nią. Ręka z wy­cią­gnię­tym pal­cem wi­sia­ła nad Lori w ge­ście groź­by, dru­ga dłoń, przy­kle­jo­na do boku, za­ci­śnię­ta była w pięść.


  Kie­dy wszedł, jak na ko­men­dę spoj­rze­li na nie­go.


  – Dzień do­bry! – po­wie­dział Linc, sta­ra­jąc się, by za­brzmia­ło to spo­koj­nie i uprzej­mie. – Pan za­pew­ne jest oj­cem Lori. Miło mi pana po­znać, pa­nie Bel­la­my. – Wy­cią­gnął rękę.


  Jed­nak teść zi­gno­ro­wał po­wi­tal­ny gest i znów od­wró­cił się do cór­ki.


  – Czy to on, Lori?


  – Tak, tato. To jest mój mąż, Linc Wyse. Linc… to mój oj­ciec.


  Linc pod­szedł do niej i ob­jął ra­mie­niem, jed­nak Le­onard Bel­la­my na­dal go igno­ro­wał, na­to­miast pod­nie­sio­nym gło­sem po­wie­dział do cór­ki:


  – Dość już głu­pot na­ro­bi­łaś w swo­im ży­ciu, a te­raz jesz­cze to! Po pro­stu szczyt wszyst­kie­go!


  – Pa­nie Bel­la­my… – wciąż uprzej­mym to­nem ode­zwał się Linc. – Zda­ję so­bie spra­wę, że…


  – Mil­czeć! Mó­wić tyl­ko wte­dy, gdy spy­tam! – huk­nął Bel­la­my, na­dal świ­dru­jąc cór­kę wzro­kiem. – Czyś ty zgłu­pia­ła do resz­ty? Wy­cho­dzisz za ko­goś, kogo pra­wie nie znasz? Kim on jest? Co o nim wiesz?


  – Pa­nie Bel­la­my, je­śli pan po­zwo­li…


  – Nie, nie po­zwo­lę! – Roz­sier­dzo­ny teść mach­nął Lin­co­wi przed sa­mym no­sem pal­cem. – Nie wtrą­caj się! To spra­wa mię­dzy mną a moją cór­ką!


  Lori lek­ko ści­snę­ła dłoń męża, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ma za­cho­wać spo­kój, nie prze­ciw­sta­wiać się jej ojcu. Rzecz ja­sna bar­dzo mu się to nie po­do­ba­ło, ale cze­go się nie robi dla uko­cha­nej żony. W mil­cze­niu cze­kał więc nie­cier­pli­wie, aż Bel­la­my skoń­czy ty­ra­dę.


  – Naj­pierw za­rę­czy­łaś się z tym prze­stęp­cą!


  – Po pro­stu… to była po­mył­ka…


  – Na­zy­wasz to po­mył­ką?! Przez tę „po­mył­kę” cała ro­dzi­na zna­la­zła się w pa­skud­nej sy­tu­acji! Czy wiesz, jak czu­li­śmy się z mat­ką, kie­dy mu­sie­li­śmy od­wo­ły­wać ślub? I to z ja­kie­go po­wo­du! Nie dla­te­go, że po­sta­no­wi­li­ście jesz­cze po­cze­kać, co czę­sto się zda­rza i ni­ko­go nie dzi­wi. Po ca­łym hrab­stwie ro­ze­szła się wieść, dla­cze­go nie do­szło do ślu­bu! Na­zwi­sko Geof­fa wo­ła­mi wy­pi­sa­no na pierw­szych stro­nach ga­zet na ca­łym pół­wy­spie Kit­sap!


  – Tato, skąd mo­głam wie­dzieć, że Geoff jest wła­śnie taki? Prze­cież bar­dzo go lu­bi­łeś, cie­szy­łeś się na ta­kie­go zię­cia. Już nie pa­mię­tasz?


  Strzał był cel­ny, po­nie­waż Bel­la­my po­rzu­cił wą­tek Geof­fa i prze­szedł do ak­tu­al­nych spraw:


  – Przede wszyst­kim chciał­bym wie­dzieć, na ja­kiej pod­sta­wie uzna­łaś, że tym ra­zem to nie po­mył­ka! Cie­kaw też je­stem, jak dłu­go się zna­cie?


  Od­po­wie­dzi na to py­ta­nie udzie­lił Linc, po­nie­waż dal­sze trzy­ma­nie gęby na kłód­kę oka­za­ło się po­nad jego siły.


  – Wy­star­cza­ją­co dłu­go, pa­nie Bel­la­my.


  – Mó­wi­łem, że­byś się nie od­zy­wał! – Bel­la­my ner­wo­wo po­stą­pił tu i tam, wte i we­wte, po czym przy­sta­nął i spoj­rzał groź­nie na Lori. – Mów! Co cię skło­ni­ło do wyj­ścia za czło­wie­ka, któ­re­go kom­plet­nie nie zna­łaś?


  – Tato…


  – Czy wiesz, jak się czu­ła two­ja mat­ka, kie­dy do­wie­dzia­ła się od jed­nej ze swo­ich zna­jo­mych, że jej uko­cha­na có­recz­ka wła­śnie wy­szła za mąż?


  – Tato, pro­szę…


  – Nie mo­głaś nam o tym po­wie­dzieć?!


  W tym mo­men­cie Lori się za­ła­ma­ła, ze szlo­chem ukry­ła twarz w dło­niach.


  Jed­nak Bel­la­my jesz­cze nie skoń­czył:


  – Tym ra­zem na­praw­dę prze­sa­dzi­łaś. Po raz dru­gi wy­ka­za­łaś się cał­ko­wi­tym bra­kiem roz­sąd­ku. A swo­im po­stę­po­wa­niem udo­wod­ni­łaś do­bit­nie, że ab­so­lut­nie nie po­tra­fisz się uczyć na wła­snych błę­dach!


  Dość tego do­bre­go! – uznał w du­chu Linc i z po­nu­rą miną wy­su­nął się o krok. W jego wzro­ku po­ły­ski­wa­ło ostrze­że­nie. Oczy­wi­ście nie dzi­wił się oj­cow­skie­mu wzbu­rze­niu, jed­nak Le­onard Bel­la­my prze­kro­czył pew­ną gra­ni­cę.


  – Nikt z na­szej ro­dzi­ny ni­g­dy tak się nie wy­głu­pił! – ry­czał. – Two­ja mat­ka jest kom­plet­nie wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi!


  – Prze… prze­pra­szam… – łka­ła Lori. – Bar­dzo mi przy­kro…


  – Przy­kro ci! I do­brze! Bo tak wła­śnie po­win­naś się czuć! Le­d­wie zro­bi­łaś je­den głu­pi błąd, a już ro­bisz dru­gi! – Bel­la­my gwał­tow­nie ob­ró­cił się i spoj­rzał spode łba na Lin­ca: – Me­cha­nik… – wy­sy­czał z po­gar­dą. – Na li­tość bo­ską, Lori, na­praw­dę mu­sia­łaś wyjść za me­cha­ni­ka?! Nie dość, że bez sło­wa zni­kłaś z domu i po­ta­jem­nie wy­szłaś za mąż, to kogo so­bie wy­bra­łaś? Pro­sta­ka! Co z tobą jest, dziew­czy­no? Nie masz ani jed­nej sza­rej ko­mór­ki? Ani jed­nej?!


  – Pa­nie Bel­la­my! – Linc nie krzyk­nął, lecz jego głos brzmiał bar­dzo sta­now­czo. Kie­dy Bel­la­my prze­je­chał się po nim, to uznał, że trud­no, niech fa­cet so­bie ulży, ale drę­cze­nia Lori nie za­mie­rzał dłu­żej to­le­ro­wać. – Pa­nie Bel­la­my, ro­zu­miem, że ma pan wszel­kie po­wo­dy do zde­ner­wo­wa­nia. Przy­zna­ję, że tro­chę po­śpie­szy­li­śmy się ze ślu­bem. Ale to nie zna­czy, że ma pan pra­wo przy­cho­dzić do mego domu i ob­ra­żać moją żonę!


  – Do two­je­go domu? – Bel­la­my spur­pu­ro­wiał. – Two­je­go?!


  Pal­ce Lori za­ci­snę­ły się na przed­ra­mie­niu Lin­ca.


  – To dom mo­ich ro­dzi­ców – szep­nę­ła. – Nie pła­cę czyn­szu…


  To było dla Lin­ca coś no­we­go. Źle się sta­ło, że Lori mu o tym nie po­wie­dzia­ła.


  – Pa­nie Bel­la­my, je­śli so­bie pan ży­czy, do koń­ca mie­sią­ca już nas tu nie bę­dzie.


  – Cie­bie ma nie być! Masz jak naj­szyb­ciej znik­nąć z ży­cia mo­jej cór­ki! – ryk­nął roz­sier­dzo­ny.


  Nie­ste­ty, aku­rat to dla Lin­ca było nie­wy­ko­nal­ne, nie za­mie­rzał jed­nak roz­wi­jać tego te­ma­tu, tyl­ko stwier­dził moc­nym gło­sem:


  – Lori i ja je­ste­śmy mał­żeń­stwem.


  – Mał­żeń­stwem… – Oj­ciec Lori prych­nął po­gar­dli­wie. – Do­pią­łeś swe­go, co? Nie­trud­no ci było za­wró­cić mo­jej cór­ce w gło­wie. Prze­ży­wa­ła trud­ne chwi­le, więc to wy­ko­rzy­sta­łeś! W koń­cu Lori nosi na­zwi­sko Bel­la­my!


  Zga­dza się. Trud­no, żeby Linc nie znał pa­nień­skie­go na­zwi­ska żony. Na­zwi­sko jak na­zwi­sko…


  – Chwi­lecz­kę, o co panu cho­dzi?


  – Nie uda­waj, że nie wiesz! Ro­dzi­na Bel­la­mych, a Lori do niej na­le­ży, wie­le zna­czy w tym hrab­stwie i w ca­łym sta­nie. Je­ste­śmy bar­dzo bo­ga­ci. A ty…


  – Bez obaw! – prze­rwał mu Linc rów­nie grom­kim i ostrym gło­sem. Już się nie ha­mo­wał, nie był w sta­nie, po pro­stu ner­wy pu­ści­ły. – Nie po­trze­bu­ję wa­szych pie­nię­dzy!


  – Po­ży­je­my, zo­ba­czy­my.


  – Prze­ko­na się pan, i to już wkrót­ce. Poza tym chciał­bym, żeby coś jesz­cze do pana do­tar­ło. Ow­szem, ten dom na­le­ży do pana, okej, ko­lej­na po­zy­cja w ak­ty­wach, ale wła­ści­cie­lem cór­ki pan nie jest! O nie, to nie­moż­li­we! Niech się pan nad tym za­sta­no­wi, a te­raz pro­po­nu­ję, żeby pan już so­bie po­szedł, za­nim po­wie­my so­bie coś, cze­go po­tem bę­dzie­my ża­ło­wać!


  Bel­la­my pod­niósł rękę z na­kie­ro­wa­nym na Lin­ca pal­cem i kil­ka­krot­nie dźgnął po­wie­trze. Na szczę­ście tyl­ko na tym się skoń­czy­ło. W mil­cze­niu od­wró­cił się na pię­cie i po­gnał do drzwi, któ­re huk­nę­ły tak gło­śno, że cały dom się za­trząsł.


  Po­wie­trze w po­ko­ju zda­wa­ło się wi­bro­wać od na­pię­cia. Lori znów się roz­sz­lo­cha­ła, a Linc oto­czył ją ra­mie­niem, przy­tu­lił i za­czął czu­le gła­skać po gło­wie.


  – Boże, Boże… – za­wo­dzi­ła Lori. – To Bren­da jej po­wie­dzia­ła! Przy­jaź­ni się z mamą, no i jest wła­ści­ciel­ką skle­pu, w któ­rym pra­cu­ję. Mu­sia­łam jej po­wie­dzieć o ślu­bie! Obie­ca­ła, że ni­ko­mu nie pi­śnie ani sło­wa. I co?


  – Już do­brze, Lori, już do­brze… – szep­tał Linc do jej mięk­kich, pach­ną­cych wło­sów. – Ja­koś się wszyst­ko uło­ży. Szko­da tyl­ko, że nic im nie po­wie­dzia­łaś.


  – Wiem, wiem… Wciąż od­kła­da­łam na póź­niej, ba­łam się, jak tata za­re­agu­je.


  – Wca­le ci się nie dzi­wię – od­parł z cięż­kim wes­tchnie­niem. – Ale bę­dzie do­brze, zo­ba­czysz. Z cza­sem na pew­no z tym się po­go­dzi.


  – Nie by­ła­bym tego taka pew­na…


  – Trze­ba być do­brej my­śli, skar­bie. Po­cze­ka­my cier­pli­wie, a ja w tym cza­sie udo­wod­nię two­im ro­dzi­com, że wy­cho­dząc za mnie, do­ko­na­łaś do­bre­go wy­bo­ru.


  – Och, nie wiem, czy to coś da… Tata ni­g­dy mi nie wy­ba­czy. Naj­pierw ta okrop­na hi­sto­ria z Geof­fem, a te­raz mał­żeń­stwo z tobą…


  – Lori! Chcesz się roz­wieść?


  – Mój Boże… roz­wieść?! – Za­ci­snę­ła na nim kur­czo­wo ręce. – Ni­g­dy w ży­ciu!


  – Su­per, bo je­stem tego sa­me­go zda­nia – mruk­nął za­chwy­co­ny Linc i de­li­kat­nie wy­su­nął się z jej ob­jęć. – W ta­kim ra­zie dość już łez, ko­cha­nie, bo cze­ka nas coś bar­dzo przy­jem­ne­go. Pa­mię­tasz, że mamy coś ob­lać? – Gdy zdez­o­rien­to­wa­na spoj­rza­ła na nie­go pu­stym wzro­kiem, do­dał: – Mia­łem pod­pi­sać ostat­nie do­ku­men­ty… no i pod­pi­sa­łem. Je­stem wła­ści­cie­lem ga­ra­żu.


  Lori uśmiech­nę­ła się bla­do, jej ręce znów owi­nę­ły się wo­kół jego ta­lii.


  – Je­stem z cie­bie dum­na, Linc! I wiesz co? Mam w no­sie, co o mnie i o to­bie my­ślą ro­dzi­ce. Li­czy się tyl­ko to, że je­stem szczę­śli­wa. A dzie­je się tak dla­te­go, bo wy­szłam za cie­bie.


  Linc też był szczę­śli­wy i jak zwy­kle spra­gnio­ny wdzię­ków pięk­nej żony. Dla­te­go de­li­kat­nie na­kie­ro­wał Lori na sy­pial­nię.


  No i po chwi­li zro­bi­ło się bar­dzo słod­ko.


  – My­ślisz, że tak bę­dzie za­wsze? – szep­ta­ła Lori, kie­dy ob­sy­py­wał po­ca­łun­ka­mi jej twarz.


  – Wo­lał­bym, żeby nie – od­parł ze śmie­chem. – Bo ten ogrom szczę­ścia wresz­cie mnie za­bi­je.
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